
Emmanuel Macron i urok technokraty

François Denord i Paul Lagneau-Ymonet – socjolodzy, autorzy "Le Concert des puissants" (Koncert mocnych), wyd. Raisons d’agir, Paryż, 2016.

Jest 17 marca 2015. Plan dnia Emmanuela Macrona wydaje się przeładowany. O 7:45, magazyn Politique internationale podejmuje Ministra Gospodarki, Przemysłu i cyfrowych na "debacie przy śniadaniu". W menu: wystąpienie przed grupą przedsiębiorców, dyplomatów i polityków. Godzinę później – kierunek: Bercy (siedziba francuskiego ministerstwa gospodarki – przyp. tłum.). Minister uczestniczy tam w otwarciu konferencji o mechanizmach państwowych wspierających eksport, na której obecni są zarówno funkcjonariusze państwowi wysokiego szczebla, jak i dyrektorzy sektora prywatnego. Zaraz potem spotyka się z senatorami socjalistycznymi, aby rozmawiać o ustawie o wzroście gospodarczym, aktywności gospodarczej i równości szans ekonomicznych.

Około 13:15, dołącza do swoich gości z Cercle Turgot na "debatę przy lunchu". Przewodniczący tego think tanku, François Perol, szef grupy Banques populaires – Caisses d’épargne, przyjmuje go słowami "Witaj, Emmanuelu. Przyjeżdżasz prosto z Senatu. Czy uważają tam, że Twoja ustawa ma zbyt wiele paragrafów? Jak to mówi stare porzekadło o muzyce Mozarta? Słyszą zbyt wiele nut?" Taki hołd bierze się po części z autocelebracji, bo kariera ministra Macrona bardzo przypomina tę Perola: syn lekarza, technokrata, pracownik kontroli finansów, banku Rothschilda i kancelarii Pałacu Elizejskiego. Minister szybko przekonuje do siebie finansistów, dziennikarzy i biznesmenów, którzy namaszczają go na honorowego członka swojego kręgu. Po sesji pytań do rządu w Zgromadzeniu Narodowym, Macron zasiada do długiej rozmowy z Pierrem Gattazem, prezesem Ruchu Przedsiębiorstw Francji (MEDEF). Następnie, jako że Dzień Świętego Patryka ma swoje prawa, podejmuje Richarda Brutona, swojego irlandzkiego odpowiednika.

Seria krótkich występów przed reprezentantami elit władzy. Pragnienie zrobienia dużego wrażenia bez odciskania głębokiego piętna. Ten jeden dzień 17 marca 2015 dobrze podsumowuje profil kandydata do francuskich wyborów prezydenckich.

Macron marzył o wstąpieniu do École Normale Supérieure, ale wylądował na Sciences Po, gdzie historyk François Dosse przedstawił go w 1999 roku filozofowi Paulowi Ricoeurowi, który szukał pomocy w dokończeniu książki "Pamięć, historia, zapomnienie". Ta współpraca otwiera studentowi drzwi "Ésprit", francuskiego magazynu intelektualnego powiązany z "drugą lewicą", który wsparł na przykład plan reformy opieki socjalnej centroprawicowego premiera Alaina Juppé w 1995 roku. Macron pisze tam o swojej koncepcji sprawowania władzy: "W programie proponowanym wyborcom i realizowanym w ciągu pięciu lat sprawowania władzy nie ma już miejsca na ideologię działania o charakterze politycznym". Według niego w polityce bardziej potrzebny jest określenie ogólnego celu niż katalog środków. To wśród czołowych przedstawicieli drugiej lewicy Macron znajduje ideologię nadącą sens swoim działaniom.

Jako absolwent ENA i stażysta w prefekturze departamentu Oise na jesieni 2002 roku zaprzyjaźnia się z Henrym Hermandem. Ten zmarły w 2016 r. biznesmen, który wzbogacił się na handlu nieruchomościami komercyjnymi, był jednym z opiekunów i mecenasów lewicy chrześcijańskiej i będącej "anty": antykomunistycznej, antykolonialnej i antyjakobińskiej. Nieco później w 2007 r. szef franuskiej kontroli finansowej, Jean-Pierre Jouyet, przesunięty przez Nicolasa Sarkozy'ego na stanowisko sekretarza stanu do spraw europejskich, przedstawia obiecującego młodego człowieka Jacques'owi Attalemu.

Były doradca François Mitterranda, przewodniczący "Komisji na rzecz wyzwolenia wzrostu" (Commission pour la libération de la croissance), mianuje go zastępcą sprawozdawcy generalnego. W wypracowanym przez komisję dokumencie końcowym dostrzegalna jest ta sama wola wykraczania poza zwykłe podziały, którą Macron jako kandydat prezentuje teraz na wszystkich możliwych scenach. "To nie jest raport ani badanie, ale podręcznik do wprowadzania pilnych i doniosłych reform. Nie jest ani partyjny, ani wielopartyjny, ale bezpartyjny." Ta komisja "bezpartyjnych" nie zostawia suchej nitki na "triumfie świata odsetek i obligacji, potędze posiadaczy fortun ziemskich, zmowie uprzywilejowanych i wsobnym doborze elit" i bronią społeczeństwa opartego na konkurencji i deregulacji.

Te podniosłe nastroje owocują propozycją wielkiej reorientacji francuskiego systemu oszczędności w kierunku obligacji giełdowych – na sześć miesięcy przed wybuchem finansowego kryzysu stulecia. Upowszechnienie logiki konkurencji jest równoznaczne z przeciwstawieniem sobie różnych frakcji klasy pracującej: urzędników państwowych przeciwko pracownikom sektora prywatnego, taksówkarzy przeciwko kierowcom Ubera. Taki światopogląd dobrze pasuje do na eleganckiego inspektora finansowego, który oprócz członkostwa w redakcji Ésprit, bryluje często w socjal-liberanych i prounijnych kołach towarzyskich, takich jak "En temps réel" lub "Les Gracques". Pierwsze z nich prezentuje się jako "miejsce spotkań pomiędzy politykami i innymi osobami aktywnymi publicznie w celu wymiany doświadczeń i punktów widzenia (...), poświęcone budowaniu silnych podstaw intelektualnych do działań reformatorskich." Drugie ogłasza, że "nowoczesna lewica opowiada się za redystrybucją w każdej dziedzinie życia i w każdej części społeczeństwa, do których sięgają mechanizmy rynkowe, i za regulowaniem rynku wszędzie tam, gdzie czerpane są dochody z obrotów kapitałem".

Jeśli chodzi o dochody Macrona, to one są akurat chronione przed gwałtownymi wiatrami "nowoczesności". W 2008 roku Xavier Fontanet (ówczesny prezes firmy Essilor), Serge Weinberg (były doradca Laurenta Fabiusa, prezes Sanofi i funduszu Weinberg Capital Partners), Jean-Michel Darrois (prawnik świata biznesu) i Alain Minc (który jako jedyny z nich nie należał do komisji Attalego) rekomendują go bankowi Rothschilda. Tam Macron robi zawrotną karierę dzięki porozumieniu, które zawarł w 2012 roku w imieniu Nestlé, którego prezes, Peter Brabeck-Letmathe, był członkiem wspomnianej komisji.

Jacques Attali twierdzi, że przedstawił Macrona Hollande'owi w 2008 roku, kiedy ten już nie stał na czele Partii Socjalistycznej (PS) i to raczej Dominique Strauss-Kahn i Martine Aubry zdawali się przekonani, że odbiorą wiodące role w prawyborach w 2011 r.. Dla przyszłego prezydenta obecny kandydat na ten urząd koordynował prace ekonomistów takich jak Philippe Aghion (jeszcze jeden członek komisji Attalego). Po zwycięstwie socjalistów w 2012 roku, Attali i Jouyet (który zakończył właśnie przygodę z w obozie Sarkozy'ego i znowu wszedł w otoczenie Hollande'a) popierają jego kandydaturę na stanowisko zastępcy sekretarza generalnego Pałacu Elizejskiego, odpowiedzialnego za sprawy gospodarcze.

W 2014 roku to znowu Jouyet, jako sekretarz generalny Pałacu Elizejskiego, ogłasza objęcie przez swojego protegowanego teki ministra gospodarki. "To jest jednak coś ekscytującego. Być w tym wieku odpowiedzialnym za ekonomię, przedsiębiorstwa, przemysł, to wszystko. — mówi Macronowi przez telefon zaraz po ogłoszeniu rządowego przetasowania. —  Wyobrażasz sobie? Za cyfryzację... Wszystko, co kocham! Gdy byłem w kontroli finansów, zdawało mi się, że dużo ode mnie zależy, ale teraz to ty będziesz miał na wszystko wpływ." Nazwisko tego cudownego młodzieńca zostanie szybko powiązane z ustawą, która promuje używanie autobusów raczej niż pociągów, otwieranie sklepów w niedziele i pracę nocą. Macron rozluźnia przepisy dotyczące zwolnień grupowych i przyspiesza prywatyzację zarządzania lotniskami regionalnymi.

W tym momencie swojej błyskawicznej kariery, można odróżnić to, co jest zarys pewnego stylu działania: zostać wprowadzonym do potężnej instytucji przez wpływowego mecenasa, spędzić w niej tylko tyle czasu, ile jest niezbędne do stworzenia gęstej sieci powiązań i przejść na stanowisko o jeszcze większym prestiżu. Macron nie zagrzał miejsca ani na Bercy, ani w inspekcji finansowej, ani u Rothschilda, ani w kancelarii prezydenta: z każdą z tych ról pożegnał się w mniej niż trzy lata. Gdy w wieku 39 lat, w kwietniu 2016 roku, inicjuje swój ruch "En marche!" ("W drogę!"), uruchamia kontakty nagromadzone na każdym etapie swojej kariery.

Na Sciences Po, gdzie po opuszczeniu Krajowej Szkoły Administracji (ENA) uczył "kultury ogólnej", Macron przyjaźnił się z Laurentem Bigorgnem, wtedy prawą ręką dyrektora szkoły, Richarda Descoingsa i przyszłego dyrektora Instytutu Montaigne'a. To pod jego prywatnym adresem rejestruje "En marche!". Z tego instytutu, bardzo liberalnego "pudełka na pomysły", wyłuskuje natomiast Françoise Holder, współzarządczynię grupy noszącej jej nazwisko (do której należy sieć piekarni "Paul" i cukierni "Ladurée"). Wynajmuje również na jakiś czas usługi agencji piarowej Little Wing. Nie wzdraga się też przed współpracą z think tankami z innej strony sceny politycznej: utrzymuje na przykład bliskie kontakty z Thierrym Pechem, byłym członkiem zarządu Francuskiej Demokratycznej Konfederacji Pracy (CFDT) i prezesem bliskiej Partii Socjalistycznej fundacji Terra Nova.

Byli członkowie komisji Attalego również ruszają "w drogę" z Macronem. Eseista Erik Orsenna zasiadał w pierwszym szeregu w dniu inauguracji ruch w paryskim centrum konferencyjnym La Mutualité (La Tribune, 31 sierpnia 2016). W pierwszym wielkim wiecu 10 grudnia 2016 w centrum konferencyjnym przy Porte de Versailles, wzięli udział m.in. sprawozdawczyni tej komisji, Josseline de Clausade (która z francuskiej Rady Stanu przeszła do dyrekcji grupy Casino), Jean Kaspar (były sekretarz generalny CFDT, obecnie konsultant do spraw strategii społecznych), wspomniany Jean-Michel Darrois, oraz Stéphane Boujnah, prezes Euronext, firmy zarządzającej giełdami w Amsterdamie, Brukseli, Lizbonie i Paryżu. To zresztą Boujnah, dawniej "chłopiec od DSK" (Dominique'a Strauss-Kahna – przyp. tłum.), wiceprezes "En temps réel", który przedstawił Macronowi człowieka, który teraz koordynuje zbiórkę funduszy na jego kampanię prezydencką: Christiana Dargnata. Ten były szef wydziału zarządzania aktywami banków BNP i Crédit Agricole przewodniczył również od 2010 do 2013 roku komisji ds. "Walut i międzynarodowego systemu monetarnego" francuskiego związku przedsiębiorców MEDEF. Szef firmy konsultingowej Accenture Pierre Nanterme, inny weteran komisji Attalego i dyrekcji MEDEF-u – pod przewodnictwem Laurence Parisot - ogłosił, że wpłacił 7500 euro (maksymalną dozwoloną sumę) na konto "En marche!". (Les Échos, 27 stycznia 2017).

Natomiast od strony związków zawodowych, obok Jeana Kaspara, główny kontakt Macrona nazywa się Pierre Feracci, człowiek, który przekształcił firmę analityczną Secafi powiązaną z największym francuskim związkiem  – CGT, w grupę specjalizującą się w doradzaniu związkom, przedstawicielom pracowników i zarządom firm, Grupę Alpha. Jego syn Marc i jego synowa Sophie zajmują eksponowane miejsca w otoczeniu kandydata. Ten pierwszy, kiedyś świadek na ślubie małżeństwa Macronów, jest profesorem ekonomii, badaczem zajmującym na Sciences Po katedrę "zabezpieczania ścieżek kariery", współfinansowaną przez Grupę Alpha, agencję pracy tymczasowej Randstad, państwowy Urząd Pracy i Ministerstwo Pracy. Jego żona jako prawniczka zajmuje się sprawami biznesowymi i była szefową gabinetu Macrona, gdy był ministrem gospodarki. Później dołączyła do jego zespołu w kampanii prezydenckiej.

Inni byli członkowie gabinetu przystąpili do "En marche!" w marcu 2016. Szef gabinetu ministerialnego, Alexis Kohler, który dołączył potem do działu finansowego drugiego na świecie pod względem wielkości armatora – MSC, nadal doradza Macronowi, podczas gdy jego zastępca, Julien Denormandie poświęca się całą energię kampanii. Obaj przeszli przez gabinety Pierre'a Moscoviciego (pierwszego ministra gospodarki za prezydentury Hollande'a – przyp. tłum.), dzisiejszego unijnego komisarza ds. ekonomicznych i finansowych. Doradca ds. komunikacji i spraw strategicznych Macrona w ministerstwie na Bercy, Ismaël Emelien, zwrócił się do firm specjalizujących się w analizie gromadzenia i przetwarzania danych masowych z zadaniem skalibrowania "oferty politycznej" pod dążenia i oczekiwania wyborców (Le Monde, 19 grudnia 2016). Rzecznik prasowy "En marche!" – Benjamin Griveaux – nie stanowił części jego gabinetu, ale łączy w sobie właściwości jego młodych członków: akumuluacja prestiżowych dyplomów (paryska szkoła handlowa HEC, Sciences Po), pierwsze kroki stawiane na prawym skrzydle Partii Socjalistycznej (pod kuratelą Strauss-Kahna i Moscoviciego) i praca w jednym z gabinetów ministerialnych (u Marisol Touraine, ministry spraw socjalnych i zdrowia). Był również wybierany do władz lokalnych w Chalon-sur-Saône i w departamencie Saony i Loary – tak samo jak sekretarz generalny "En marche!", członek i radny departamentu Finistère Richard Ferrand, były prezes towarzystwa ubezpieczeń wzajemnych Mutuelles de Bretagne.

Tak oto człowiek, który wygląda jak świeży, bez przeszłości i powiązań, ucieleśnia, zarówno osobiście, jak poprzez swoje otoczenie, skumulowane dziedzictwo "noblesse d'état" – arystokracji instytucjonalnej (kariera w ministerstwie gospodarki), części środowiska intelektualnego flirtującej z polityką i pracodawców branży finansowej: krótko mówiąc, jest to samo serce establishmentu, którego przypieczętowaniem i dopełnieniem jest jego członkostwo w klubie "Le Siècle".

Trzydzieści lat po tym jak Hollande, Jouyet i inni wodzowie socjalistyczni ogłosili, że "lewica się zmienia", stara gwardia i "młodzi ambitni" Macrona odtwarzają raz jeszcze odwieczny spektakl "nadejścia nowoczesności", z pojawieniem się człowieka znajdującego się "ponad partiami", który do kierowania krajem scala dobre intencje, kompetencje i najnowocześniejsze metody pozyskiwania poparcia. W tym świetle to co istotne, to nie jest wcale posiadanie programu. To raczej skuteczne zbieranie wokół siebie ludzi, od prawego skrzydła lewicy (np. Gérarda Collomba, senatora i mera Lyonu, znanego ze swej troski o hierarchów katolickich) po lewe skrzydło prawicy (jak europosłanka Sylvie Goulard, autorka groteskowej książki "Europy dla opornych").

Cenne jest przede wszystkim poparcie wpływowych osób takich jak Jean Pisani-Ferry, były rządowy komisarz generalny ds. strategii, oraz licznych ekspertów, którzy podążają za Macronem w jego świcie. Ten dawny doradca Strauss-Kahna i Jouyeta rozumie jednak wadę takiego profilowania się. Krótko po "Brexicie", zauważył: "Jesteśmy ekspertami, czyli ludźmi, których 52% Brytyjczyków nienawidzi" (BBC, 4 lipca 2016). Utrzymanie iluzji, że znajduje się po drugiej stronie, będzie wymagało od Macrona wiele charyzmy. Czy wystarczy, jeśli połączy ze sobą mity bankiera-erudyty, który potrafi prowadzić państwo (kazus Georges'a Pompidou, prezydenta Francji w latach 1969-1974), i młodego charyzmatycznego postępowca (Valéry Giscard d’Estaing, 1974-1981)?


